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Ludzie bez nazwisk
P a r l a a m e n t ,  w  k t ó r y m  t r a d y c j a

k r ę p u l e  b a r d z i e i  n i t  n a j s u r o w s z y  r e g u l a m i n
W angielskiej labie Gmin pa­

nuje niesłychanie ostry lecz nie 
oodany regulamin.

Każde najm niejsze odstępstwo 
od zwyczajów, wyw ołuje burzę 
protestów wszystkich posłów od 
praw icy do skrajnej lewicy. Do 
niezwykłych' zwyczajów, panują­
cych w angie^kim  parlam encie 
należy zwyczaj niezwracania się 
podczas przemówień wprost do 
pizem awiającego. Każdy poseł 
jest uprawniony natomiast no 
dyskutowania z marszałkiem par 
lamentu, jak gdyby ten był auto 
rem przemówienia jeże li inter­
pelujący musi wym ienić posła, z 
którym dyskutuje, to jedftuk nie 
ma prawa wym ówić jego nazwi­
ska. M ówi się wtedy o . „szancie - 
nym deputowanym" takiego to o- 
kręgu. O ile poseł, o którym mo­
wa, jest prawnikiem, należy do­
dać „szanowny i uczony poseł" 
z takiego to okręgu, a o  oficera* 
„szanowny i mężny" i t. d P osło­
wie należący do tej samej rartii 
mówią o sob ;e „m ój w ielce sza­
nowny przyjaciel". Pod żadnym 
pozorem nie wolno zwracać się 
podczas przemówień do innego 
posła osobiście.

SPEAKER
Marszałek Izby Gmin, po an ­

gielsku _ s p e a k e r, zajm uje 
oardzo honorowe, a jednocześnie 
niezwykle trudne stanowisko. W 
społeczeństwie cieszy się on wici 
kim poważaniem. Zaproszenie na 
obiad do speakera jest niemal 
równoważne z zaproszeniem kró 
lewskim. Deputowani, którzy v- 
fiejaln ie aą obecni na obiedzie u 
speakera, muszą być zapraszani 
na dwór królewski. Speaker otrzy 
muje bardzo wysokie wynagro­

d zen ie  i korzysta bezpłatnie ze 
wspaniałego lokalu, znajdującego 
się w westminsterskim pałacu.

Speaker zachowuje swoje stano

G O Ś C I N N O Ś Ć

misko bez względa ua *miany 
gabinetówn Może zrzec się go tyi- 

j ko z własnej nieprzymuszonej 
woli. Otrzymuje wtedy tytuł pa- 

■ ra A nglii i olbrzym ią emeryture.

! i w i O  G O D Z I N N Y
i *  2 *  p r a c y ,  K

W czasie posiedzeń parlamen 
i tu speaker pozostaje na stanowi 
sku od godz. 2 po południu do 
północy. Na obiad ma prawo o- 

vpuścić salę na pół godziny. Na­
wet w czasie posiedzeń komisji, 
którym przewodniczy prezydent 

, komisji, speaker obowiązany jest 
przebywać w oficja lnym  stroju 
v,’ swym prywatnym lokalu, któ- 
y połączony jest korytarzem z 

salą posiedzeń. W każdej chwili 
może być on wezwany do parla­
mentu. Często zdarza się, że po­
siedzenie przybiera burzliwy che 

, rakter 1 speaker musi godzić 
zwaśnione strony. Na wstępie wy 
,'aśnia autorytatywnie, jakie

Fantastyczna historia życia
1 kYÓla cyny

zwroty należy uważać za ,,'nnepar 
łam intarne" i czy są one dopu­
szczane w tak szacownym- zgro­
madzeniu.

N I E P A R Z . i l  M E N T A R N E  
S I  & W

w p a r l a m e n c ie
Jeżeli deputowany odmawia 

cofn ięcia  słów, lub nie chce pod­
porządkować się speakerowi, wów 
czas ten zwraca się do niego ze 
3lov*ami: „W  takim razie zmuszą 
ny jestem  wym ienić pańskie na­
zwisko, panie X ‘‘ i znowu stara 
się przemówić mn do rozsądku. 
Gdy to nie pomaga, speaker, lub 
(w  jego niecbbcność) najstaiszy 
z obecnych na sali ministrów o- 
św iadcza:

„Proszę zwolnić pana X. od peł 
nieuia jego  obowiązków".

Dyskusja na ten temat jest nie 
dopuszczalna. Jeżeli zgromadze­
nie sprzeciw ia się, speaker zarzą 
dza głosowanie.

1000 ogromnych pereł
O d k r y c i e  s k a r b u  L o n g o b a r d ó w

W  W eronie podczas zpkładania 
fundamentów pod budow ę w iel­
kiego dom u mieszkalnego, jeden 
z robotników dokonał nie; wykte- 
go odm ycia. Rozkopując ziemię 
na głębokości mniej w ięcej 2 m „ 
natrafił na olbrzym ią starożytną 
wazę, w  której tnajdow ało się 
z górą 1000 wielkich pereł, ogro­
mna złota gwiazda wysadzana ru ­
binami i najrozmaitsze złote ozdo­

by wysadzane rubinami, szaiira- 
mi i innymi drogocennym i kamie­
niami, wreszcie wielka ilość arty­
stycznie wykonanych pierścieni. 
Wartość znalezionego skarbu nie 
da się wprost oszacować, biorąc 
pdd uwagę historyczną . i arty­
styczną wartość klejnotów.

Prawdopodobnie skarby te zo­
stały ukryte w  ziemi w czasie 
najścia Tongobardów.

Dyrektor h o te lu  o c z e k u je  g o ś c ia  
z  In d y j .

19 T y l k o ”  2 7  m i l i o n ó w  d o l a r ó w
s p a d k u  p o  R o c k e f e l l e r z e

Z m arły  ń fe d W rio  k r ó l  n afto w y"  
jo h n  R ockefeller, kt< i-y w edług op i­
nii A m e ry k a n  b y ł najbogatszym  czło­
wiekiem św iata, ku przerażeniu  spad ­
kobierców pozostaw ił po tobie ,,ty l­
ko” 27 m iłionó doiarow. Sumę tę 
p rzejm ą w najbliższym  czawre w n u­
kowie Jego brata, natom iast 2C nfilio-

K o n k u r s

nó) dolarom odziedziczył Instytut  
K ocketellerow ski.

Kozczarawanp? spadkobierców  jest  
tak irieikie, gdyż spodziew ali lię oni 
spadku w w ysokości 55 milionów, do­
larów . f r ii a  am erykańska podaje, że 
spadkobiercy po otrzym aniu tej w ia ­

domości ośw iadczyli, że uw ażają sk ­
ra  ludzi biednych.

na

„p£m gtnfk urzędn^a”
Agencja ,fEcho” podaje: Wydane 

swego czasu przez Instytut Społecz­
ny -w Warszawie „Pamiętniki chło ! 
pów' wywołały nic tylko prawdziwą j 
sensację, ale cieszyły się też dużą 
poczytn ością

Obecn-e Stowarzyszenie Urzędni­
ków Państwowy ch, w s vyxn orgame 
prasowym, rozpisało konkurs na Pa­
miętnik urzęcbuka’. Celem tego kon­
kursu, jak podaje redakcja. m_ uyć 
„niesfałszowany dokument współcze­
snej epoki, pełnej tiiepokojow, które 
nie mogły pozostać be: wpływu na 
los pracowników umysłowych, a w 
ich liczbie urzędników państwowych''.

Nadesłać „panuętnik” na konkurs 
‘ może tylko urzędnik państwowy.

Publiczne koncerty
Polskiego Radia

\V bieżącym sezonie polskie Radio 
rozpoczęto nadawanie u iększych kon- 
i ertów z sali YMCA przy ul, Konop­
nickiej, znanej radiosłuchaczom z au- 
dycyj nadawanych w czasie Dorocz­
nej Wystawy Radiowej.

Sala ta odznacza się doskonałą a- 
kusiyką, co wpłyn ą r a jakość nada­
wanych stamtad koncertów. Koncer­
ty dostępne sa dla publiczności. z tym 
iednak. że płatne są tylko koncerty 
rozrywkowe, natomiast — ze wzglę­
dów społecznych i kulturalnych — 
wszystkie koncerty o cUarakt rzo 
kształcącym dostępne są dla publicz­
ności bezpłatnie, za okazaniem kar y 
wstępu, która t/rzymac można w W,T- 
dzialt Muzyczrym Polskiego Rad;a 
przy ul. Zielnej 24. •

Simon Patino poseł B oliw ii w 
Paryżu, jeden z najbogatszych 
luazi świata ma aziś 65 lat. — 35 
lat temu by ł skromnym inka­
sentem wielkiego magazynu w  La 
Paz, stolicy Boliwii.

Pewnego dnia wrpacuo mu oa - 
wiedzić właściciela maleńkiej ko­
palni w pobliżu La Paz, Indianina, 
niejakiego Hilmiona Arce, który 
byl winien 195 doląrow. A rcę nie 
miał ani grosza i zaproponował 
inkasentowi wzamian odstąpienie 
prawa własności kopalni. Tłuma­
czył, iż wspom niany magazyn nie 
uzyska od niego na drodze sądowej 
więcej, bo kopalnia to jego jed yrr 
własność. Patino zgodził się i prze 
konany, iż zrobił dobry interes, 
zgłosił się do dyrekcji swej firm y. 
Po kilku minutach był już wolny. 
Dyrekcja me nrzyjęła scedowanej 
kopalni, dziękując mu za pracę.

—  W  ciągu 2ą godzin, jeżeli pan

nie chce mieć do czynienia z są­
dem —  musimy mieć zw rćcone 195 
dolarów —  brzmiał wyrok. A 
tę kopalnię może pan sobie zatrzy­
mać. Kto wie, czy za parę dni nie 
przyszedłszy pan ze zdecnłą Krową 
zamiast, z należną od dłużnika su­
mą...

CIĘŻKA PRACA 
W KOPALNI

" Tak potraktowanemu inkasen­
towi uśmiechnęło się jednak szczę­
ście. Z pomocą krewnych zdołał 
zapłacie żądaną sumę i zabrał się 
do zbadania jaką wartość przed­
stawiała kopalnia. Znajdowała się 
ona wysoko w  góiach, w n iejscu 
prawie niedostępnym. Przy ko­
p a l i  stała nędzna chatka, w Któ­
rej Patino zamieszkał z całą rodzi­
ną. Pracował razem z żoną.

Pizedewszyotkim zebr ał z ziemi 
kilka dużych krzemieni o metalicz 
nym blasku i pokazał je pewnemu

Z  K R A J U  K W I T N Ą C E J  W I Ś N I

Obrazek z jesiennych zbiorów w  Japonii.

„ S z t u c z n e  p ł u c a
d la  w s z y s t k i c h  s z p i t a l i  a n g ie ls k ic h

Słynny potentat d-ngiePLi, lord 
NuffieM, właściciel kolosalnych za­
kładów przemysłu samochodowego i 
lotniczego, odznacza się wielką hoj­
nością na cele dobroczynne. Dotych­
czas przeznaczył on na te cele i2 
milionów funtów, czyli przeszło 300 
milionów zł. . -

Obecnie lord Nuffield ofiarował uia 
wszj stkich 5000 szpitali ongieirkieh 
„sztuczne płuca” , które zostaną skon­
struowane według planu młodego wy 
naiazcy australijskiego E. T. Botha. 
Koszt budowy tych aparatów wynie­
sie pół miliona tuntóvv (1-3 miłonów 
zi.).

Wyposażenie szpitali angielskich w 
„sztuczne płuca” da im do rąk zna­

komitą broń w walce z paraliżem 
dziecięcym otaz z szeregiem 'horób 
dróg oddechowych.
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P R Z Y G O D A
P o w i e ś ć

Przefcłfld autoryzowany z angielskiego

Ujął ją za ręce rozpalom m i dłuńirt’ , Siedzie­
li przy sobie na krawędzi basenu pływackiego, 
chwilowo opustoszałego. Sue patrząc na czarną, 
gładko przyczesaną głowę majora m yślała:

—  Zabaw n\ człowiek, oświadczać się w ba­
senie.

—  Powiedz, Sue, że mnie kochasz choć tro­
chę. Czasami zdaje mi się, że masz dla mnie 
.jakieś uczucie, to znow założyłbym  się, że nie 
dbasz o mnie ani w ogóle o nikogo. Sue, nam 
tak dobrze razem. Czv nie moglibyśmy zostać 
razem na zawsze?

Sue odpowiedziała łagodnie:
—  Nie jestem godna pana...
—  Chyba odwrotnie, Sue, jeżeli za mnie w yj­

dziesz, będziesz miała po prostu wszystko, cze­
go zapragniesz. Nie jestem biedny. N>e jestem  
zmuszony poprzestawać na samej pensji, jak  
wielu oficerów.

Potrząsnęła głowa.
—  Mnie wszystko jedno...
N igd y  nie za d a w a ła  sob io  fo  'ln ica , c ż f S i-'

mon jest biedny, czy  bogaty. W ystarczało jej. 
że bvł sobą. Kochała go serdecznie i jako ofice­
ra, i przedtem jako domniemanego kom iw oja­
żera .

Z Gcza mi na dalekim widnokręgu marzyła - -  
m jślam i b jła  o sto mil od majora. On. jakby lo 
odczuł, pociągnął ją za rękę.

—  Ocknij się. Sue!... Nie słuchasz.
W ię c  odpowiedziała sm utnie.
—  Ja pana nie kocham. Czasami w ;d a je  mi 

się, że nigdy nikogo nie pokocham. Strasznie 
pana lubię i jestem panu szalenie wdzięczna, że 
pan taki dobry dla mnie.

—  W ięc mi zaufaj, dobrze? M 'łosc przyszła- 
by z czasem, Sue. Nauczyłbwm c if kochać, naj­
droższa.

Sue, wzruszona błagalnym wyrazem jego 
oczu, odwróciła się, przyciągając jego głowę do 
swego ramienia i pocałowała go lekko w czoło. 
Przyszło jej na myśl, ze może z czasem, gdy za­
trze się pamięć tamtego, pokocha go.

Z górnego pokładu monsieur Cham yneus, 
m ając widok na basen, obserwował m łodą pa­
rę. W idział, jak wstali i szli przez pokład. M a­
jor patrzył na Sue, Sue —  na morze, h et1 ku 
Gibraltarowi.

—  Hm ... —  zastanawia! sic monsieur Cha- 
niyneux. —  Ano, zobaczym y.

Nucąc pod nosem, zeszedł przebrać się do 
obiadu.

l o r a i n e  w y p ra w iła  m ło d e j p a rze  u roczy sty  
o b ia d . S u e  ż a ło w a ła , że - p rz y ja c ió łc e  nie p rz y ­

szło na myśl zaprosić monsieur Chamvneux. Z a ­
bawny Francuz pobudzał do śmiechu, a Sue 
bardzo potrzebowała śmiechu M c  nikt o nim 
nie pamiętał.

Wa stole stały świeże goździki. Obiad był wy­
kwintny/. Starszy steward człowiek o rom a n ty ­
cznym usposobieniu, uśmieścił na mrożonej le- 
guminie spleciony monogram Sue i majora.

Zaraz tego wieczora miano podać zaręczyny 
do publicznej wiadomości.

—  Na co czekać, kochani"? — przymilał się 
m ajor

Sue ustąpiła, bo i cóż? Pito zdrowie młodych  
szampanem i potem ze wszystk ch stron leciały 
na nich kolorowa serpentyny, które związały i -h 
razem mocnym splotem.

Monsieur Chamyneux, ubrany iak z igły, 
z białym kwiatkiem w butonierce, siedział sam. 
Pochwyciwszy spojrzem e Sue, z lekkim uśmie­
chem uniósł kieliszek

—  Jego można lubić —  zauważył narzeczo­
ny\ —  Ale osobiście' nie m am do' niego sym pa­
tii. Dla mnie to błazen.

—  A jednak prawdziwy artysta w swym za­
wodzie.

—  Ty go lubisz!

—  Nie zanadto. A le w jego towarzystwie 
można się uśmiać, no, i zachwycam się jego kre­
acjami.

N atręm a  m vśl sze p ta ła :
m :  c. n.)

arneryKansKiemu inżynierowi 'v 
La Paz.

—  Panie Patino —  usłyszał — 
mu pan pized sobą uj-nę, taką sa­
mą, jaką się spotyka ; na Łałym 
świecie, ale m a  a ta zawiera oko­
ło 60 oroc czystej cyny, czego 
nie spotyka się nigdzie na świeci*

To wystaiczyło Simonow: Pati­
no. Wieaział, że choc nie jest to 
metal szlachetny, jeanak niezbęd­
ny zarówno dla „pacyfistycznego" 
przemysłu konserwowego, jak  i 
dla militaryetycznego przemyski 
zbrojeniowego. I tym  razem ? po­
mocą krewnych, którzy mu poży­
czyli 300 dolarów, wziął sie Pati­
no do eksploatacji swej kopalni. 
Trwało to 2 lata, Patino pracował 
z m rówczą wytrwałością, zatru­
dniając kilku robotników -  Indian. 
Powszechnie uważano go za waria 
ta. A  jednak co jakiś czas wysyłał 
wy do Dy cą cynę maleńkimi wózka­
mi w  świat i za zdobyte pieniądze 
kupował dalsze teieny w  pobliżu 
Po 2 latach zatrudniał już kilkuset 
robotników, w ysyłając cynę co  ty­
dzień.

PIERW SZA PROPOZYCJA
Pewnego dnia odwiedził go gość 

niespodziewany. Byt to przedsta­
wiciel potężnego banku now ojor­
skiego, Cuggenneim W  imieniu 
wielkiego koncernu przemysłu 
metalurgicznego proponował Pati­
no sumę pół miliona dolarów za 
odstąpienie kopsani, B yły inkasent 
już sięgnął po pióro, by  podpisać 
umowę, gdy przeszkodziła mu żo­
na.

Nie podpiszesz tej um owy! Jeże­
li A m eiykanie proponują ci 5o0 
tysięcy, bądz pew ny; że tw oje ko­
palnie są warte przynajm niej 80 
milionów.

Niepomugły perswazje, zdanie 
żony przeważyło. . . ’
50 MILIONÓW I PROPOZYCJA

Minęły 3 lata i pew neg' dnia
Simon Patino poleciał- sammotem 
do New Yorku, gdzie —  już w zgo 
dzie ze zdaniem zony —  podpisał 
z grupą Guggenheim? nowy kon­
trakt. —  Otrzym ywał 50 milionow 
dolarów, prezesurę rady admini­
stracyjnej nowego trustu dla eks­
ploatacji jego kopalni cyny, oraz
51 p n y  pakietu akcji. Patino 
wraca następnie do Boliwii,-skąd 
udaje 3ię w 6-miesięczną podróż 
po której jest już orezesem między 
narodowego kartelu cyny łednyrr 
z jego członków jest królowa h o­
lenderska Wilhelmina, właściciel­
ka kopalń cyny na Rom eo.

PATRIOTA NR. 1 „
W 1920 r. Boliwia nie m oże ’za- 

: pełnie kolosalnej luki w budżecie.
1 Wydana zostaje ustawa o  nówym  

podatku od kapitałów, • na mofcj 
której p. Patino płaci 9/,l(i całej 
sum y, potrzebnej do wyrównania 
budżetu.

W  1932 r. wybucha wojna Bo­
liwii z Paragwajem. „K ról cyn y" 
jest właśnie w Europie Oddaje 
on natychmiast do dyspozycji swe 
go rządu fantastyczna sumę 39 nu 
bonów  funtów, co odpowiada zgó- 
rą miliardowi złotych. Dzięki w y ­
siłkom Simona Patino walczące 
państwa podpisują w 1937 r. trak­
tat pokoju, a były inkasent otrzy­
m uje uroczyście t.vtuł: (.Patrioty 
Nr 1." - .?

Dzis Simon Patino pro* adzi 
mało skomplikowany zywoi m ini­
stra pełnomocnego Boliwii w Pą- 
ryżu. Syn jego poślubił krewną 
Burbonów (świadkami byli ek f- 
król i królowa Hiszpanii). Jedna 
córkę w^dal za Meksykanina dru 
gą za Francuza.
NAJSZCZĘŚLIW SZA CHWILA

Niedawno zapytano Simona 
Patino jaki był najszczęśliwszy 
moment w jego życiu. O dpow ie­
dział następująco:

—  Najszczęśliwszy moment me­
go życia — nastąpił wtedy, kie­
dy majątek mój dosięgną! sum”  
miliona dolarów. Nie jednak dla­
tego, że miałem milion, ale d la­
tego, że tegoż dnia mogłem wysłać 
depeszę następującej treści do dy 
rektora wielkiego magazynu w 
La Paz, gdzie niegdyś pracowałem  
jako inkasent: „Czy nie uw a"” 
pan że kopalnia Hilariona \rce 
była jednak warta 195 dolarów* 
Pański były inkasent."

Taka była zemsta S mona Pati - 
no. miliardera, boliw ijskiego kro­
i ł  :vni •


